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Ceny ogłoszeń: Na 1-ej I 
st rome wiersz petito-l 
wy . . . : mk. 30— I
na III stronie rak. 25— j 
Da IV strome mk. 20- 
nadesłane za wiersz! 
gartnontowy mk. 50— 1 
Drobne ogłoszenia poi 
rak. 1.50 za w yra r .  Naj-j  
m niej sze  drobDC ogio 
•zenie rak. 15.

Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja n ieodpo- |  
wiada.

Redakcja 1 Adminis t racja  
mieszczą się pod Xs 4. j 
przy uiicy Starososno* 
wieckiej w Sosnowcu.

]Adres  dla listów i depesz 
„Iskra", Sosnowiec.

Prenumerata w ynosi:
j Z odnoszeniem miesięcznie t

m k .  100.
|Z  przesyłką pocz tową  

iru. 125 raiesięcznie.

Oddziały własne: W Będzi­
nie ol. Małachowskiego 
9, w D ą b r o w ę  ul. S ien ­
kiewicza. 6. Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny I literacki.

ś .  p .

TEODORA z  ENGLAERTOW

GORZENSKR-OSTROR02YNI1
wdowa po ś. p. KAROLU, niegdy obywatelu ziemskim, po krótkich cierpieniach zasnęła 
w Panu, w dniu 5 kwietnia, w domu córki, pani Markiewiczowej, w Piaskach. Eksportacja 
zwłok odbędzie się  do kościoła w Czeladzi dnia 5 kwietnia, o godzinie 5 po południu.

Msza żałobna odprawiona będzie w piątek, dnia 8 kwietnia, o godz. 10-ej 
rano, w Kościele Parafjalnym w Czeladzi, poczerń nastąpi eksportacja zwdok, do 
czasowego grobu, na cmentarz miejscowy.

Zawiadamiają o tem życzliwych znajomych stroskane
d z ie c i ,  z ią ć  i w n u k i .

Po p leb iscycie .
Niezawisłość 

Górnego Śląska,
Bytom, 6 kwietnia.

Propaganda niemiecka na 
rzecz tak aw. nierswisłońci Ś l ą ­
ska, prowadzona  jest energicz­
nie nietylko na terenie zag ra ­
nicznym, lecz równocześnie i 
wśród ludności G. Śląska.  Ży­
w a  agitacja prowadzona jest 
wśród polaków. Ma ona na 
celu sprowadzenie  niepowo­
dzenie i zatargu między pola­
k a m i  którzy pragną zjedno­
czenia z Polską, a tymi którzy 
s taćby się mogli ofiarami in­
t ryg  niemieckich. Stwierdzić 
nalety,  źe ludność polska po­
zostaje dotąd głucha Da wszyst­
kie pokusy niemieckie. Niem­
e j  roztaczają w agitacji ponę­
tne obrazy niesłychanego bo­
gactwa i szczęśliwości bez

granic, o ile Górny  Śląsk o- 
t rzvma tak zw. niezawisłość.

Można wszakże obawiać się 
że niektórzy połacy, którym 
agitatorzy niemieccy obiecują 
wysokie  s tanowiska w „pań­
stwie śląskim*, ulec mogą 
pokusie i wywrzeć pewien 
wpływ w sferach mniej uświa­
domionych. Gra niemców jest 
ja sna  chcą oni mieć w przy­
szłej partji ,  domagającej  się 
niezawisłości,  agentów,  odgry­
wających rolę patr jotów gór ­
nośląskich, również polaków. 
Agenci ci przekonywać mają 
ludność ś ląską o potrzebie 
niezawisłości i w ten sposób 
osłabić obóz polski.

Niemcy przewidują,  źe tsk 
zw. niezawisły Górny  Śląsk,  
powiększony o terytorja czy­
sto niemieckie, położone poza 
linją demarbacyjną,  opow ie ­
działby się wkrótce za zjedno­
czeniem z Niemcami. Pożąda­

ne jes t rozwinięcie energicz­
nej kontrakcji  przeciw in t ry ­
dze niemieckiej w samych jej 
zaczątkach.

Bytom, 6 kwietnia.

OrgaD centrowców „Ober- 
schlesischer  Kurier* donosi, że 
Simona porozumiewał  się z 
przedstawicielami p a ń s t w  
sprzymierzonych w Lugano co 
do wszczęcia rokowań w spra ­
wie górnośląskiej.  Jes t  moźli 
we, jak pisze gazeta, że inte­
resy niemieckie z o s t a n ą  
uwzględnione przez umiędzyna­
rodowienie tymczasowe G ór ­
nego Śląska.

kwietnia będzie się mogła śnego projektu. Obecnie ko- 
zająć sprawą wykreślenia misja wciążjeszcze zajmuje 
nowej granicy między Niem- się zestawieniem danych 
eami a Polską i przedłożę- liczbowych o wyniku głor 
nia radzie najwyższej odno- sowania według gmin.

Pięść francuska^ Niemcami

Sprawa podziała 
Górnego Śląska.

Paryż, 6 kwietnia. 
(Tel. wł.)

Journal* donosi, że ko­
misja międzysojusznicza na 
G. Śląsku dopiero po 15-tym

Niemcy mogą zwlekać 
tylko do 1-go maja.

Paryż, 6 kwietnia.
W  senacie francuskim 

wygłosił prezes ministrów 
Briand wielką mowę na te­
mat stosunku Francji do 
Niemiec i oświadczył m. i. 
co następuje: Dla Francji
nadszedł czas zrealizowania 
traktatu pokojowego. Briand 
omawiał następnie sprawę 
konferencji londyńskiej i do­

wodził, że propozycje Nie­
miec były wprost śmieszne 
i wywołały oburzenie. Z ja­
ką godnością odpowiedział 
im na to Lloyd George, jest 
rzeczą znaną. Briand omó­
wił potym skutki zerwania 
konferencjilondyńskiej, spra­
wę obsadzenia zagłębia Ru- 
hry i oświadczył, że wobec 
tego, co się stało, umowa 
londyńska aljantów już nie 
obowiązuje, lecz wersalski 
traktat pokojowy.-
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R e k o r d  t e c h n i k i  w o j e n n e j
D ram at w o jenny  w  8 cz. w  w ykonaniu  na jlep szy ch  
s ił  am erykańsk ich , w  o b raz ie  tym  w idzim y zażarte  

w alki ło d z i p o d w o d n y ch  z o k rę tam i w ojennym i.

ANONS! O d poniedziałku 11 kwietnia, ANONS!
Na ekranie „ O A Z Y "  wyświetlany będzie

Napotęźniejszy 
film Rzymu  ̂j

Nastrojowy dramat w 6 cz. wzruszający każdego widza do łez. 
Do obrazu tego zostały zaangażowane najlepsze artystyczne siły 
dworu król., a wykonała go najsłyn wytw. „Cines" w Rzymie.
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K O Ł O  Z Y C i n
Głęboki dramat życiowy w 5 cz. z uroczą 

HILDĄ W O L T E R  w roli głównej

N A D  PROGRAM:

marca 1921 r. w Warszawie.

O d wtorku 5-go 
do 10-go kwiet­

nia 1921 r. SFINKS 11 Clou sezonu pa­
ryskiego obraz 
ze słotej serji

JEJ BŁĘDNY KROK
dramat w 6-ciu częśc. w wykonaniu najwybitniejszych 
artystystów francuskich z uroczą paryżanką EMMY 

LYNNE w roli głównej.

ANONS! O d poniedziałku 11 kwietnia. ANONS!  
Najgłośniejszy obraz tego sezonu

„ S U M  u  R U M ”
dramat wschodni z POLĄ NEGRI w roli głównej.

Dr. Kosibowiez
powrócił z wojska 

i wznowił przyjęcia 3 — 4 po poł. 

BĘDZIN, ul. Małachowskiego 17.

Zarządzenia, jakie posta­
nowili aljanci, natychmiast
zostaną zastosowane. Jeśli 
dotąd tego nie uczyniono, 
to tylko ze względu na to, 
że z powodu ustanowienia 
granicy celnej nad Renem 
powstała zwłoka, ale po 
1-ym maja Niemcy już nie 
unikną kary. Gdyby Niem­
cy byli dotąd wypełnili naj­
ważniejsze przepisy w spra- 
wrc rozbrojenia i ukarania 
zbrodniarzy wojennych, by­
liby przynajmniej pokazali,

Marja DZIERŻANOWSKI
D ą b r o w a  G ó r n i c z a

Wyjechała na 5-cio tygodniowy 
urlop.

że myślą o wykonaniu wa­
runków traktatu pokojowe­
go i sprawa byłaby załat­
wioną. Jęśli  jest rzeczą udo­
wodnioną, iż dłużnik nie 
może czy nie chce zapłacić 
z własnej winy, wtedy wie­
rzyciel ma prawo zmusić 
go do tego. Jeśli Niemcy 
raz jeszcze będą usiłowały

od

tyle istnień ludzkich na su­
mieniu, —- zbrodniarzy, k tó ­
rzy rękami, nieobeschnięty- 
rai z krwi ludzkiej, podpi­
sywali traktat, kierownik 
polityki angielskiej z ele­
gancją światowca, z całą 
maestrją dyplom atyczną i 
wykwintem dżentelmena, 
stanął w obronie zbrodnia-

Nie należy więc rozdzie­
rać szat z powodu zaniku 
moralności w ostatnim wy­
stąpieniu Lloyda G eorge’a. 
Należy natom iast wniknąć 
głębiej w pobudki, które

Lloyd George jest napraw ­
dę niezwykłym, na daleką 
m etę patrzącym  człowie­
kiem. 2  tych bowiem d ro­
bnych na pozór posunięć 
przezierają dwa zarysowu-I ,  * '  r  J  ̂  ^  J  o i w  u

kierowały znakomitym mę- jące się zjawiska: tworzenie 
Żem stanu. Analizując osta- nowego bloku państw i dą- 
tnią mowę Lloyda, obser- żenie do spokoju, czyli da-

j  • ■ > • t •me możnoSci ujścia kapita­
łowi i handlowi angielskie­
mu.

Zarysowuje się bowiem 
już dziś nowy konflikt o pa­
nowanie nad światem. W y­
stąpią w nim: Am eryka, )a- 
ponja i Anglja. I dlatego

Wieeminister Dąbski o pokoju.
Ze zjazdu P. 3. L. w Krakowie.

Na ko jg res ie  polskićgo s t ro n­
nic twa lu dow ego  w d. 3 b. nj. 
w Kiakowi.? wiceminis ter  Dąb-  
ik i  wygłos i ł  m o w ę ,  w której  
doży  us tęp  pośw ięc i ł  pok o jowi  
z Rosją bolszewicką.

C iekaw e  ze wszech miar  
p rz em ów ien ie  pana D. p o d a ­
j em y  za „ k u r j e r e m  L w o w ­
skim".

„ Z i a j e  mi się, — m ó w i ł  p.
D., —  że

usunąć się ocj wykonania . . ...
swych obowiązków, wtedy, C2as panowania sprawiedli

,  . ,  ^  .  .  J  > __ — ;  l o c t  t m
oświadczam t o  podmesio

wując jego niespodziane, tak 
rzy, wygłaszając z iście cel- twarde i nieprzejednane sta- 
tycko-adw okacką swadą i— nowisko wobec delegacji 
sumieniem jedno z najswiet- niemieckiej na konferencji 
niejszych swych przem ó- londyńskiej, jego coraz wię- 
wień. Lloyd George, jako kszą w ostatnich czasach 
jeden z najgenjalniejszych ustępliwość dla postulatów 
ludzi doby obecnej, pojął francuskich, ostatnią depe-
w lot teorję Einsteina. szę gratulacyjną angielskie- to już dzisiaj" Anglja szuka

Tak, wszystko jest wzglę- go rządu skierowaną do sprzym ierzeńców 
dne; metylko czas, prze- W arszaw y z powodu za- 
strzeń i materja, lecz i zbro- warcia pokoju, widzimy, iz 
dnia, uczciwość, moralność, 
charakter i ideały, które 
Anglja wywiesiła w wojnie 
na swych sztandarach, je ­
den tylko objekt nie po­
dlega einstein o wskiej teorji 
względności: bussiness. To 
jest świętość, nietykalne ta ­
bu. Dla interesu poświęca 
się największe hasła, ideały, 
oblane krwią szlachetnych, 
prawa samostanowienia na­
rodów, etc.

W iadomo zresztą, iż czło­
wiek jest naturą słabą i po­
dlegającą zewnętrznym Wpły­
wom. Trudno. Jeśli się 
prowadziło cztery lata woj­
nę, to nic dziwnego, iż 
pewne pierwiastki krwiożer- 
czości i moralnego stępienia 
wsiąkły w szlachetny rdzeń 
duszygenjalnego celta. W ra­
żenia wojenne przytępiają 
m. in. pamięć. Zapomniał 
więc i czcigodny Lloyd o 
drobnym fakcie, iż rok te ­
mu nazywał bolszewików 
zbrodniarzami.

W ypiera się tego obecnie 
uroczyście, gdyż jest to po­
trzebne. Cóż z tego, że 
bolszewicy napadli na Gru­
zję i zdławili ją? Ze mogą 
to samo uczynić jutro z in­
nymi narodami małymi, w 
imię obrony których on sam 
powoływał braci swych do 
wojny cztery lata temu?

Lloyd George „przekształ­
ca bolszewików w uczci­
wych, trzeźwych, przyzwo­
itych obywateli" zapomocą 
właśnie układu handlowego.

To salto-mortale Lloyda 
Georgea, przechodzące w 
cyniźmie swym wzory Fry­
deryków Wielkich i całej 
plejady zgangrenowanych, 
złajdaczonych dyplomatów 
w koronach i bez koron, 
pozostawiamy na boku. Nie 
nadszedł widocznie jeszcze

warunki t r a k ta tu  ryskiego 
nie s ą  aktem złym.

Marny granicę  w s chodn ią  sze­
ro k o  zakreś loną.

Państwo nasze dziś liczy 
przeszło 400,000 kilom. kw.

J e s t  to już wielk e państwo.  
Trzeba  tę z iemię  zaorać , ’wznieść 
fab* yk' .

Pr? unos imy p rz ed ew sz y s t -
kirc pokój ,  do k tó re go  wzdy* 
chały matki ,  s 'oa t ry  i o jcowie,  
fluż to ludzi g i n ę ł o  j k r w a w i ­
ło s ię na p ola ch  b ' t ew,  ile to 
b an k r u c tw  i n ę d z y !  Słowo:  p o ­
kój! kończy te n iedole ,  w p ro ­
wadza  r ó w n o w a g ę  w nasze 
stosunki.  Każdy chłop może 
b y ć  p rz ek o n a n y ,  że jfśl l  za ­
orze,  to zbierze,  pokój  daje 
po le  am b ic jo m  pracy.

Obie s trony  uznały
niezawisłość Ukrainy.

S p r a w a  wschodnie j ]  Mało­
polski została defini tywnie za­
łatwiona, ho Rosja i Ukraina 
uznały Zbrocz jako hoję gra­
niczną między Polską .  My ze

Sosno wiec ,  7 kwietnia.

s t anowiska  po lsk iego u w a ż a ­
my tę sp ra wę,  jako o s ta tecz ­
nie i def in i tywnie  za ła twianą,

Ros ja  me będzie aię m ie ­
szać  do sp ra w y  L t w y .  P r a w a  
mniejszości  n a ro d o w y ch  zos ta­
ły oóopóln ie  za g w a ra u to w a n e .  
R o s j i  ni£ będzie  się mieszała 
do kościoła  p r a w o s ł a w n e g o  w 
Polsce.

Na stępnie  przytacza  mówca 
korzyści  go spodar cze  t rakt a tu  
i wszys tko  to,  co Polska  ma 
o t r zy m a ć  od Rosji .  Trakta t  
re guluje  gra nice  między P o l ­
ską  a jej sąs iadami ,  będz iemy 
więc rnieli na d łuższy czas 
po* oj.

Mówca odniós ł  wrażenie ,  że 
bolszewicy po k rw a w e j  łaźni 
nie mają  już  ochoty  wojować  
z Polska .  Nędza w Rosii  j es t  
wielka.  R os ja  zru jnow aoa rbu- 
si się o d budow a ć .  I izie o to, 
aby  warunk i  t r au ta tu  były z 
obu s t ron dotrzymane.

Na wschodz ie  d o s ta l i śm y  
150 000 k i lom etr ów  ziemi d o ­
brej,

trzeb a ,  aby przyszedł rolnik 
i zo ra ł  tę  św ię tą  ziemię.
My musimy te ziemie z a g o ­

spodarować,  bo Inaczej byłaby  
w ie !ka szkoda dla Polski!

M ówca ?p*luje do włoścjan 
z zachodnich powiatów,  te 
gdzie ciasno, gdzie ziemia bar­
dzo droga, aby sobie tej z ie­
mi Die wydzierał',  lecz zwra­
cali aię na wschód,  gdzie s p o ­
ro dobrej ziemi oczekuje pra­
cowitej ręki chłopskiej*.

KTO WI NI E N ?
Echa plebiscytu na Górnym Śląsku.

Sosnowiec ,  7 kwietnia.

nym głosem —  „silna pięść 
spadnie na Niemcy".

wości na ziemi. Jest to tra­
giczne, niemniej trzeba się 
liczyć z realnymi faktami i 
wyciągać z nich wnioski 
korzystne dla nas. Anglja 
stoi obecnie u szczytu po­
tęgi i gra pierwsze skrzyp­
ce w koncercie europejskim. 
Z Anglją musimy się bez­
względnie liczyć i umiejęt-

_  nie trafiać w płaszczyznę
Z rzadka spotykaną w hi- ła się na temat zawarcia ich interesów. Dyplomacja 

stoiji... odwagą i szczerością układu handlowego z sowie- polska powinna umieć zna- 
wygłosił wielką mowę ge- tami. Odpowiadając na za- leźć nareszcie drogę do zro- 
njalny Lloyd George w koń- rzuty interpelantów, ii  układ zumienia interesów angięl- 
cu marca na posiedzeniu powyższy jestsankcjonowa- skich i ujednostajnienia ich 
izby gmin. Dyskusja toczy- niem zbrodniarzy, mających z naszymi.

Lloyd George a  bolszewicy.
Sosnowiec, 7 kwietnia.

Już w dniu 20 marca, a więc  
w dniu plebiscytu wracały * 
Sosnow ca  do domów dziesiąt- 
tki g ó m ot lą z aków ,  którzy, nie 
posiadając odpowiednich legi­
tymacji,  nie zostali wpuszczę  
ni na G. Śląsk i me mogl i  
spełnić twejso względem o j ­
czyzny obowiązku.

Z  jednej tylko Częstochowy  
me g łosow ało  z powodu n ie o­
trzymania legitymacji  około 15 
osób.

Nie poruszal iśmy tej kwestji  
w tym przekonaniu, że to ja­
kaś sztuczka niemiecka, o 
czym zresztą i dziś je szcze  nie 
wątpimy,  pragniemy jednak 
od czynników miarodajnych  
potwierdzenia publ icznego na­
szych przypuszczeń.

Wyjaśnienie  taki; jest tym 
potrzebniejsze,  że i na terenie 
Zagłębia  zaszły  c iekawe w y ­
padki, które domagają sie
światła.

Oto p. Llzoń z Będziui  ko-  
mumkuje nam, że ani on, ani 
j e g o  żons,  ani córka me gło­
sowal i,  pomimo tego,  że zapi­
sał Się aa Pogoni (ul. Ś r e d ­
nia), dostał z W arszaw y  list, 
że  jest przyjęty do g łosowa ­
nia, z łożył  następnie fotografię 
swoją,  żony i córki z podpisa­
mi u p. Aokersztajn* przy ul. 
Kościelnej Nr. 3 w Sosnowcu.

W  końcu stycznia p. Llzoń  
d o w a d y w a ł  s ię w komisarja.  
cle plebiscytowym, czy ws zy s t­
ko w porządku, na co otrzymał  
odpowiedź twierdzącą.



G d y  wre szci e  p. L. d o w i e ­
d z i a ł  *ię, nad chodzą  te le­
g r a m y  z G. Ś ląska  o wp isaniu  
Pa listę g łnsuiących ) P ' z v -  
azedl  s ę za py tać ,  czy dla nie­
g o  nie nadszedł  te l egram,  o- 
kazało  się, źe wcale nie byli 
zapisani ,  a fotografie leżał r  so ­
b i e  w S o s n o w c u  i te p. L  zo- 
d j o w i  oddano.

Z ac y t u j e m y  tedy:  kto w i ­

s i e n ?
(S .) .

Kalendarzyk.

Dziś Rufina 

7  Jutro Dyonizego

c z w a r te k  ^ sch -  s ł o ń c a  5 m . 2 5
Zachód „ 6 m  40

KRONIKA.
Co to ma znaczyć?

O n e g d a j  właścicielom k i n e m a ­
to g ra fó w  w S o sn o w cu  n a d e ­
s łan o  rozporządzenie  do p o d ­
pisan ia  i s tosow an ia  s i ę ,  by w 
k a ż d y m  k inemato gra f ,  e p o d ­
cz as  pokazów dyżurow a ła  s traż 
ogn iow a.

C h w aląc  go r l iw ość  s traży w 
wyszukiwa niu  sobie ś rod kó w 
na u t rzym anie ,  zaznaczyć  mu 
s im y,  iż teg o  ro dza ju  p o s t ę p o ­
wa nie  m us im y  uw ażać  za ni­
cz ym  n ieu sp ra wied l iw ioną sa­
m o w o lę ,  p rzeciwk o  które j  p io  
t e s tu j e m y  kategorycznie .

Kinem atograf*  pod wzg lę­
dem o g n io w y m  są  zupełnie 
bezpieczne,  co przecież s t w i e r ­
dziła w każ dym  w y p a d k u  przed 
w y d a n ie m  pozwolenia  na w y ś ­
wi et l ac ie  o b ra zó w  specja lna  
komisja .

N ak ła dan ie  więc przez  wła­
dze  miejscowe jakichś  c ięża­
r ó w  na p r z ed s ięb io r s tw a  k in e ­
matograf iczne  jes t  n ied o p u ­
szczalne  i d l a tego też w y k o ­
naniu p od legać  nie powinno .

Sprostowanie spros­
towania. . G ł o s  P racy* ,  u-  
mieściwszy  w num erz e  ś ro do  
wyru z u b 'e g łe g o  tygodnia  
s p r a w o zd an ie  o poża rze  *r Kl i­
mon tow ie ,  sp ro s to w a ł  je w n a ­
s t ę p n y m  n u m e r z e  w ten  s p o ­
só b ,  źe nie s t raż o gn iow a  z 
kopalni  . J e r z y *  p rz yby ła  pier-

Podpalaczka.
P O W I E Ś Ć .

33.
— Z m a rłe g o ?  — p ow tó rzy ł  

J a k ó b  z uśm iechem . Któż ci 
m ó g ł  coś p odobnego  p o w ie ­
d zieć?

—  M ówiono o tem  w o k o li­
cy ,  gdziem  p rz y b y ł  p rzed  p ię ­
c iom a laty. B y ło  to jednak  
ty lko  p rzy puszczen ie ,  n ie  po- 
s iad an o  dow odów .

—  Z k ąd  w szakże  p o d o b n a  
w iad o m o ść  m og ła  pochodzić?  
—  p y ta ł  m n iem any  H a rm an t .

—  je d e n  z ro b o tn ik ó w , p rze ­
chodząc  p rzez  D l |en ,  n ieg d y ś  
k o leg a  tw ó j,  w uju ,  m ów ił o 
tem  tw ej m atce. D o d a ł ,  ze 
zm ar łe ś  w szpita lu  w G enew ie .  
P o czc iw a  k o b ie ta  m ia ła  w ła ­
śn ie  list w ysłać  ca  m iejsce dla 
zb ad an ia  p ra w d y ,  g d y  nag le  
tk n ię ta  apop lekc ją ,  z a k o ń czy ­
ła  życie w rok po tw o im  ojcu. 
Lecz w szak, u  czarta  — za w o ­
ła ł  — p o w in ieneś  to  wiedziećl

—  Tak,.,  taki —  rzek ł  J a k ó b  
G a tau d ,  uc eszony  udzie lonem i 
so b ie  ob jaśn ien iam i — p rz y p o .  
m uam  s o b i e  te  w szystk ie  
szczegó ły ,  ja k ie  n a ten czas  m oc-

wsza  na  miejsce pożaru ,  lecz 
s t raż  z f i b ry k i  A. Deichsla.  
Na zasadzie  najau te ntyczn ie j ­
szych wiadomości  m o żem y  za­
pew nić ,  że sp ro s to w a n ie  to nie 
jes t  z g o d n e  z rzeczywis tością ,  
gdyż  s t raż z kopalni  „Jerzy"  
była p ie rw szą ,  k tó^a s t a n ę ­
ła do walki  z pożarem i p er- 
wsza  też puści ła w ruch  s i ­
kawkę,  a p o ty m  dop ero  p r z y ­
były inne  s t raże ,  jak o tym za 
w i a d o m d a  s w y m  czyte ln ików 
„Iskra* w num erz e  c z w a r t k o ­
w y m  ubi egłego  tygodnia .

Brak teatru w  Dąbro­
wie. Dawniej  dó D ą b ro w y  
zjeżdżał  tea t r  H. Czarneck iego,  
k tó r*  w sali ro bo tn ik ó w  chrze- 
ścjańskich d a wa ł  jedno ew. 
d w a  p rz eds taw ien ia  w t y g o d ­
niu.

Publ iczność  ko rz ys ta ła  z na­
darza:  ącej się sposobnośc i  i 
p r a w d z iw ą  sz t ukę chę tnie  p o ­
piera ła .

O d  dw u  j ed n ak  mies ięcy t e ­
a t r  Cza rneck iego  D ą b r o w ę  po­
rada.  Dlaczego?

Wszyscy  właśnie  o to p y t a ­
ją i uikt  odpowiedz ieć  na to 
nie może.

Może dyr.  Czarnecki wyjaśi. 
ni, czy wina  leży po s t ronie  
właścicieli  lokalu,  czy s ł a w e t ­
nego  magis t ra tu.

Śmierć pod kołami s a ­
mochodu. W  dniu  2 bm. o 
eodż .  5 pp. ns szos ie między 
Czeladzią  a Będzinem,  po d  
kołami  c i ęża ro w ego  s a m o c h o ­
du poniós ł  śmierć  chłopiec  
n iew iad o m eg o  nazwiska ,  m a­
j ący  około 15 lat. Ś m i e r ć  na- 
s t ąp d a  mom en ta l n ie  w sk u tek  
zmiażdż-nia  g łowy.  Wedle  ze­
zn an ia  naocznych  świad ków ,  
chłopiec miał  się czepiać  tyłu 
s«mocfaodu, k tó ry  był  n a ł a d o ­
w a n y  d rz ew e m  t jechał  w s t ro ­
nę  Czeladzi .  S a m o c h ó d  p r o ­
w a d z i  S ta n i s ła w  W ie rn y ,  szo­
fer T o w .  „Saturn" .

Znalezienie noworod­
ka. W  d n u  6 b. m. O godz.  
10 r., w Czeladzi  przy ul. By- 
to m ak  ej JNfe 82, przy ł a d o w a­
niu n a w o z u  na furgon z n a l e ­
z iono m a r t w e g o  n o w o r o d k a  
płci męskie j .  Po dokonan iu  
oględziu  t ru p zos tał  p rz ew ie ­
z iony do kostnicy  m ie jscowego 
szpi tala.  P rzypuszczać  należy,  
źe poi icja wd roży ene rg iczne  
dochodzenia ,  ce lem wyicrycia 
wi n o wa j c z y m, -  gdyż  w y p a d e k  
ten mi a ł  miejsce  w bud yn ku ,  
w k t ó r y m  zna jduje  się korni- 
sar js t .

no m nie  zasm uciły . Biedna... 
b iedna  matka!

I nędzn ik  podn iós ł  r ę k ę  do 
oczów, j a k  g d y b y  łzy ociera­
j ą -

—  Z a p e w n e  po jech a łe ś  do 
sw eg o  rodz innego  jjgniazda — 
ciągnął dale) O w id ju sz  — dla 
o d eb ran ia  po  rodzicach  s u k c e -  
sji? Nie by ło  to taro w*ele, lecz 
w każdym  razie d o b rz e  wziąć 
i cośkolw iek .

—  D ro b n o s tk a  to  by ła  w  
rzeczy sam ej — rzek ł Jakób.

— Nie uskarżaj się, s tary! — 
w yrzek ł  O w id jusz ,  k lep iąc  go 
poufa le  po ram ieniu . — Ja  w 
m o lem  życiu m e  w zią łem  po  
n ik lem  w spadku  ani g rosza .

— Jak  d aw n o  u trac iłeś  r o ­
dziców ? — p y ta ł  go, p ragnąc  
w y b a d a ć ," J a k ó b  G a rau d .

—  O cbl p rzed  d w o m a  laty! 
Ani p o św ieć  Już żadnego  Soli- 
v eau  w C ó te -d ’O i!  Z  całej r o ­
dziny  Ja Jeden ty lko p o z o s ta ­
łem , tak  jak  ty  z rodz iny  Har* 
m ant,  s ta ry  mój Pawle! Z n i ­
knę ła  rodzina H a rm a n t ,  nie­
ste ty! Ni pos iadaczów  więcej, 
ni sp ad k o b ie rcó w ! T o  s taw ia  
n as  w po łożen iu  d w o jg a  o p u ­
szczonych  sierot! Ach! jakież 
szczęście, źe t r a f  odnaleźć  się 
nam  po zw o  Ił! W y o b r a ź i e  s o ­
bie w ujaszku  —  m ów ił da le j  — 
źe ja cię zrazu nie poznałem . 
W  p ie rw sze j  chwili w ą tp i łem ,

Ojciec katem. W  „ G lo ­
sie Pracy* czytamy:  W  d o ­
mach fabrycz ny ch  H u ldcz yń-  
skiego w Zaw ierc iu  mieszka 
robotnik  tej fabryki  W ł a d y s ł a w  
Buga ła ,  ma on d r u g ą  żonę,  li­
czącą  lat  22, podczas  g dy  on 
sam  już  p ięćdzies ią tkę  dźariga 
na karku.  Nic też dziwnego,  
źe młoda żona w y w ie ra  ol ­
brzymi  w p ły w  na podta tus ia-  
łego Buga łę ,  któremu- d o  p i e r ­
wszej  żonie  zos ta ł a  19 letnia 
córka.  C ó rk a  ,ta s tała  s ię w 
d o m u  sw o jeg o  ojca w p ro s t  m ę ­
czennicą ,  bo za n a m o w ą  m aco ­
chy ojciec w wielką  s obo tę  
zbi ł j ą  w najok ru tn ie jszy  s p o ­
sób,  pocz ym  kazał  się jej z 
d o m u  wynieść ,  lecz żona mu 
wy t łum aczyła ,  że  wy star czy 
córce  me d aw ać  jeść,  by sam a 
poszła sobie  precz.  Nieszczę­
ś l iwe dziewczę ć a ł -  święta  
wi e lkanocne przepędz i ło  o g ło ­
dzie,  żyjąc j e d y n i e  tym,  co jej  
podal i  l i tościwi sąsiedzi,  w r e ­
szcie zrozpaczona w e  wtorek  
ubiegłego  ty g odn ia  o t ru ła  się 
esenc ją  oc tową .  Po 24-ch g o ­
dzinnych męczarniach z a k o ń ­
czyła życie.

Policja w d ro ż y ła  ś ledztwo,  
ce lem u k a ran i a  winnych.

Czyn desperata. W d o ­
mu p r - y  ul. Mokrej  Nr.  12 na 
O s ta tn im  G ro szu  w Częs to ­
chowie  powies i ł  się na k r a w ę ­
dzi łóżka 45-letni  Maciej  Pala,  
b. kolejarz ,  k tó ry  t a rg ną ł  się 
na życie z rozpaczy.

Maciej  Pala  po w y j ś c u  o k u ­
pan tó w  uległ w ypadko wi  ko­
le jowemu.  W  l is topadzie 1918 
r. g dy  ro zmaw ia ł  z br a te m  
s w y m  na przejeźdz ić  najechał  
na  nich pociąg,  który bra ta  za­
bił na miejscu,  a jego silnie 
poszwa nko wa ł .  Przewieziony 
do szpi tala p ozos taw a ł  tarn na 
kuracj i  przeszło d w a  lata i do­
piero  p rzed ki lku tyg od niam i  
opuści ł  szpi tal  z a m p u t o w a n ą  
nogą.

D e sp e ra t  o d eb r a ł  sob ie  ż y ­
cie, ^ k a r z j s t a j ą c  z chwili  s a ­
motności  po  wy jśc iu  żony  do 
fabryki.

Na miej sce  w y p a d k u  p r z y ­
były  na tychm ias t  p o w ia d o m io ­
ne o za jśc iu włądze  sądowo-  
lekarskie.

T ransp ort... rozwo­
dów. W W a r s z a w i e  a r e s z to ­
wa no  o rygina lnego „delegata* 
z A m e ry k i ,  skąd  p rzy je ch a ł  i 
przywiózł  aż 6000 ro z w o d ó w  
od ży dów ,  k t ó rzy  w y em ig ro ­
wali  s tąd ,  dla ich żon,  k tó re

boć, do  sza tana, ód 1st sześciu  
m e w idzieliśm y się  z sobą! 
M iałaś w ted y  lat dw adzieścia  
p ięc, a ja dw adz ieśc ia  dw a, 
lecz ty ś  się  na ko rzy ść  odm ie­
nił! Na honor, ślicznie w y g lą ­
dasz! G d y b y  jnie pos łyszane  
p rzezem nie  p rzy  w y w o ły w a n iu  
tw o je  nazw isko , n ie  w ierzy ł­
bym , żeś m oim  kuzynem . Ubża- 
ny je s te ś  w y tw o rn ie ,  j a k  pan, 
j a k  railjonsr. W idoczna ,  że od 
czasu  o s ta tn iego  naszego  s p o t ­
kania p rzed  sześciu laty w 
M arsy lji  zd o b y łeś  jak iś  m a ją ­
tek?

— M ajątek, n iekoniecznie...
— Do licha!
— Nie u sk a rżam  s ię  jed n ak

na sw e obecne  położenie . Z ro ­
biłem  w y n a la zek  w m echanice , 
k tó ry  pozw oli ł  rai o d ło ży ć  na 
bok  kilka ty s ięcy  f rao k ó w .

— Do kroć  p io runów ! w y ­
nalazek!... to  o d rszu  zb o g aca  
człow ieka, jeże li  m ę klapnie, 
ja k  się to  często  zdarza. Ty 
je d n a k  m ia łeś  g ło w ę  do tego, 
uczv łeś  się w szkole de C ha­
lons, a nas tępn ie  w zak ładach  
sz tuk  i rzem iosł .  P o s iad a łe ś  
w ielką  zdo lność  do rysunku...

— T a k ,  w sam ej rzeczy w ie­
le  p racow ałem . A ty  co przez  
ten  czas ro b  łeś? p o w ied z  mi 
—  rzek ł Jak ó b ,  zm ienia jąc  
p rz ed m io t  ro z m o w y  d la  po -

pozosta ły  w W a r s z a w i e  i Po l ­
sce. P o d łu g  ry tua łu  ż y d o w ­
sk iego w ys ta rczy  wrę czyć ro z ­
wó d  żonie p rzez  delegata ,  a 
w tedy  jes t  o n a  rozwiedziona 
bez jej  woli.  Rozwód jest  w a ż ­
ny wtenczas ,  jeżeli zos tanie  
w rę c z o n y  w obecności  św iad ­
k ó w  i żona bierze  go w rękę  
choćby  na s ekundę ,  n a w e t  o 
ile nia wiedzia ła z góry ,  co 
prz y jm uje .  Nie p o m a g a  po ty m  
odrzucen ie  przez  nią teg o p a ­
pieru  ani żadne p ro tes ty . .  R a ­
bini uzna ją ,  że to był  rozw ód  
religijny.

T a k  sam o  może się odbyć  
ry tua lny  ślub m im o w o ln y  i bez 
wiedzy  panuy,  g dy  mężczyzna 
włoży ob rączkę na  palec p an ­
ny i przy św iad k ach  w y p o w ie  
kilka s łów.  że ją  b ierze za żo ­
nę. W t e d y ,  jeżeli  n aw e t  p a n ­
na zrzuca wnet  o b rą czkę  z r ę ­
ki, nie p o m o że  i ś lub jest  
ważny.

Aresztowanie za na­
dużycia kolejowe. Z  p o ­
lecenia władz sądow ych  zos ta­
li a r e sz tow an i  i osadzeni  w 
więzieniu  b ia łos tock im St.  Ma­
cie jowski ,  za wiadow ca  stacji 
kol e jowe j  C ze rem ch a  i K. 
Szewczyk,  k ierownik ruchu t e j ­
że  stacji.  A re s z to w an ie  to n a ­
s tąpi ło  w sk u tek  s twierdzonych 
naduż yć  ko le jowych.

Skasowanie specjal­
nego podatku szpitalne­
go u żydów. Ok ó ln ik iem  
min is t ra  sp ra w  w ew nę t rz nych  
graiuy żydow sk ie j  zwoln ione  
zos ta ły  od d o d a tk o w e j  opłaty 
szpi talnej  dla chorych ż y d ó w

Jutrzejsze zaćmienie 
słońca.

Z  dy rekcj i  o b s e r w a t o r j u m  
as t ron om icznego  k ra k o w sk ieg o  
ko m u n ik u ją  : r

W nad chodzący  pią tek ,  8 b. 
m. nas tąpi  o b r ą c z k o w e  za ćm ie ­
nie słońca, w idoczne w całej  
P o ls ce  j a k o  dość  znaczne z a ­
ćmienie  częściowe.  Cen t ra lny  
p a s  z j aw is ka ,  gdzi e  zaćmienie  
będzie  o b rą c zk o w e ,  d o ty k a  
północnej  Szkoc j i  i pó łno cno-  
zachodniej  No rweg j i ;  w kra ju  
n aszy m  podczas  m aksym alnej 
fazy za k ry te  b ęd ą  pr zez  k s ię ­
życ 2|3 do 4[5 części  ś rednicy  
s łońca,  tym więcej ,  im dalej  
ku póło . -zachodowi .

W  S o sn o w c u  początek  o 
godz. 9.49, faza n a jw ięk szeg o

zy sk an ia  je szcze  n iek tó ry ch  
ob jaśn ień .

—  Co rob iłem ? do czartal 
wciąż jedno .

—  C zem  się  w ięc z a jm o w a­
łeś?

O w id y u sz  sp o jrza ł  na Jak ó -  
ba ze zdz iw ieniem .

— J a k  to czem , pytasz mnie? 
— zaw ołał.  C ty ś  s trac ił  buso lę , 
w u jaszk u ?  W sz ak że  w i e s z  
dobrze ,  je s tem  m echanik iem  * 
po w o łan ia .

ByJy n ad zo rca  p rzy g ry z ł  
sob ie  w arg i.

—  T o  p ra w d a  —  r i e k ł  — 
zapom nia łem , w ybacz ,  ca łk iem  
mi to  w yszło  z pamięci. W 
chwili, g d y m  p y ta ł  eię o to, o 
czem innem  m yśla łem .

—  Nie d z i w i ę  sfę temu. 
C ętek  b y w a  n ieraz  ro z ta rg n io ­
nym .

—  D o k ąd  iedziesz  teraz?  — 
p y ta ł  dalej Jak ó b .

— D o  N ew -Jo rk u ,  p raco w ać  
w sw oje ip  rzem iośle .

—  S p o d z iew asz  się  tam  zn a ­
leźć ła tw o  ro b o tę ?

— S zu k ać  jej n ie  po trzebuję . 
M am  ją tu , na deskach  o k rę tu  
w raz  z sobą.

K O N I E C  TOMU I-go.

zaćmienia  (0.7 ś rednicy)  o g. 
11.6, koniec o godz.  1229.  
P i e r w s z e  ze tknięcie  się pozo r­
nie ks iężyca  ze s łońcem  n a ­
s tąpi z p r a w e j  s t ro ny  tarczy 
s łońca ,  w pu nkc ie  o d leg ły m  o 
65 s topni  od góry  (licząc po 
obw odz ie  tarczy),  os t a t n ie  z  
lewej  s t ro ny ,  w odległości  52 
s topni  od góry .  Księżyc p r z e ­
suw a jąc  się t ar czą  s łoneczną,  
zas łoni  jej  g ó r n ą  część,  p o z o ­
s tawiając w m ak s im u m  lazy  
do ść  szeroki s ierp ,  z w r ó c o n y  
rogam i  ku  górze ,  z p r a w y m  
rog iem  nieco niższym.  Z a ć m ie ­
nie na ziemiach poiskich nie 
będzie  jednoczesne,  lecz p r z e ­
su w ać  się będzie  z połudn . -  
zachodu  na pó łn . -wschód z 
szybko śc ią  około  45 ki lome­
t ró w  na minutę.

O s t r z e g a  s ię z naciskiem 
prz ed  p rz yg lą dan iem  się zja­
wisku g o ły m  okiem,  gdyż  g r o ­
zi to p o w a żn y m i  k o n s e k w e n ­
cjami  dla wzroku ;  do o b s e r ­
wacji  uźvć należy c iemne go  
szkła,  k tó re  ła two  m ożna s o ­
bie sporządzić  przez ok o p c e ­
nie nad św iecą  kawałka szyby .  
Lepie j  jeszcze nadaje  się w 
tym celu  jednos ta jn ie  c i em ny 
n eg a ty w  fotograficzny.

Z teatru.
Dziś  g ra n ą  będzie  n iezm ie r­

nie  za jm ująca  sz tuka „ W  p r z y ­
s tani",  Eugla .

W  an t ra k tach  p r z y g r y w a  o r ­
kies t r a  12 p. p.

Ju t ro  wieczór  mi l jon ów ek,  
k tó rych  będz ie  ro z lo so w an y ch  
t rzy  podcz as  p rzeds taw ien ia  
„Cnot l iwej  Zu za nny * z p. G o d ­
le w sk ą  w roli  ty tu łowej .

W  s o b o t ę  pp.  „ P o r w a n i e Sa- 
b in ek “ ; wieczorem po raz  p i e r ­
wszy  „ K ró lo w a  ra i l j a rdów‘‘.

W  niedzielę,  j a k  zwykle ,  dwa 
prz eds tawienia .

„Piękna Riseftta“ ar Bę­
dzinie g ra n a  będz ie  Da dz i ­
s i e jszym  p rz eds taw ien iu  w te­
a t r ze  C ors o ,  uroz maicon a t a ń ­
cami.

Począ tek  o godz.  7 i pó ł  
wieczorem.

„Porwanie Sabinek**
lekka  koraedja,  do s t ęp n a  dła 
wszys tkich ,  g r a n ą  będzie  na so ­
bo tn im  p o p o łu d a io w y m  p r z e d ­
s tawien iu  po cenach na jn i ż ­
szych.  W  lożach d o w o ln a  i loś­
ci osób.

T O M  D R U G I .  

I.

Pa ro w ie c  p łyną ł  szybko.  R o ­
zm ow a t rw a ła  dalej .

J e s t w n  za m ó w io n y  p rzez  
inżyo ie ta  m ec h a a  ka  z N e w -  
Jo rk u ,  J ao a  M o r t im er  — m ó ­
wił Ow id jusz .

— Jan a M o r t i m e r s ? —  p o w ­
tórzy ł  by ły  Dadzorca.

—  Z n a s z  go?
—  Z widzenia,  tak, nieco.  

Sąd zę ,  ze to jes t ów s i w o w ł o ­
sy j egomoś ć,  k tó ry  p ł y n i e  
wraz z nami ,  w t o w a r z y s t w i e  
p ięknej  swe j  córki.

O w id ju s z  rozśmiał  się gło­
śno,  a ude rza jąc  w r a m ię  m nie­
m an eg o  P a w ł a  H a rm an t .

— A! zauważyłeś ,  że  piękna. . .  
ty,  s t a ry  bałamucie!  —  z a w o ­
łał  — hal ha! masz  d o b r y  g u s t  
jak  widzęl  T a k ,  w samej  r zeczy  
je s t  to śl iczna panienka,  ł a d ­
niejsza od t w o j e j  P iot ruaf ,  
n i ep ra w daż?

—  Jak ie j  Piot rus i?  —  xapy* 
ta t  Jaicób niezas tanowi  wszy się 
co m ów i.

O w id y u sz  sp o jrza ł  nań  zdz i­
w iony.

— Jakto ,  z a pom nia łe ś  o P io­
trus i — rzek ł  —  a tej P io t r u-  
si, k tó ra  cię tyle kochała?

•
{c» dt o .).



T ea tr  popularny, tani, 
przy ul. Kościelne) wystawia 
w nadchodzącą sobotę  „Moral­
ność pani Dulakiej".

W  niedzielę pełna humoru 
krotochwila „Fruw ająca  dzie- 
w ica“

W  antraktach przygryw ać 
będzie  ork iestra  1? p. p.

Nad czym radzą kupcy?
Ze Stow, kupców polskich.

W arszaw a, 6 kwietnia.

Baczność?m -  nie  p s u ć  to w a r u ,  B Baczność!
LECZ UDAĆ SIĘ DO FIRMY

Z Niwki,
(Kor. wł. .Iskry").

W  ubiegłą sobotę, niedzielę 
i poniedziałek nasze T -tw o 
muzyczno-dramatyczne w ysta­
wiło piękny dram at ludowy 
Oaiasiewicza w 4 aktach p. t. 
.C zar tow ska  ława*. Jes t  to 
sztuka o szerszym pokroju, 
wymaga więc wytraw nych sił 
wykonawczych. Zespół am a­
torski T - tw a  niweckiego, po­
siadający siły wyrobione i 
dobrze obeznane ze sceną, po­
konał zwycięsko trudności i 
spraw ił, że nawet zbyt maże 
przydługie niektóre monologi 
i djalogi wysłuchane były z 
wielkim skupieniem i napię­
ciem.

Jakkolw iek naogół w szyst­
kie role oddane były ze zrozu­
mieniem należytym, to na szcze­
gólne wyróżnienie zasługuje 
p. Stanisław Halam a, który 
po  długiej przymusowej p rze r ­
wie. spow odow anej odniesie­
niem  ciężkiej raDy na wojnie, 
ukazał się w roli starca Szy­
m ona Ratadca, następnie p. 
Stanisław Bargieł w roli M at­
ka Lubonia, p. K. Kuca w ro- 
Domsnika Mydłka, p. R. Bud- 
n i a k ’w roli pisarza W archoł- 
ka, p. I,. Duszyk w roii Kazi­
mierza, p. J. Helbin w roli 
wojtka Filipa O krąglaka  i p. 
F. Szade w roli Grzesia. D o ­
skonałymi były p. R. Kryge- 
rów na  (Cecylja), p. St. Dusiu- 
wna (Katarzyna), p. D uszy- 
kówna (Regina), a nadzwyczaj 
milutkimi w swych rolach by­
ły panie: Bargiełówna, Koź­
mińska S t , A. Szadow na H. i 
Paduchówna W . Reżyserował 
w ytraw ny dyrektor T  wa pan 
W ioter.

Jedyną  wadą, jaką  zarzucić 
m oglibyśmy, było zbyt późne 
rozpoczęcie przedstawienia, 
skutkiem  czego skończyło się 
ono o późnej godzinie, 
ale było to winą publiczności, 
k tó ra  z wielkim opóźnieniem 
zjaw ia się na przedstawienia.

Pod adresem  zarządu i re- 
źyserji zanosimy prośbę i za­
chętę do urządzania częstszych 
przedstaw ień, k tóre odbywają 
się  bardzo rzadko.

________  Ryś.

Memorial a sy m ila M w .
Rada naczelna zjednoczenia 

polaków  wyznania mojżeszo- 
w ego (asymiiatorów) wręczyła 
prezesowi rady ministrów, p. 
W itosow i, memorjał w s p ra ­
wie rokow ań  o porozumienie 
polsko żydowskie. G łów ce  te ­
zy m em orjału  są nas tępu jące :

1) Przeprow adzić  w pełnej 
mierze równóuprawnienie w a zy  
s tk ich  obywateli bez różnicy 
wyznania i pochodzenia.

2) Dążyć do tego, żeby pra­
wa, k tóre mają być przyznane 
m niejszościom narodow ym  w 
Polsce, nie przynosiły szkody 
obywatelom, przyznającym się 
wyłącuoie do narodowości pel- 
•k ie j i nie życzącym sobie 
korzys tać  z p raw  mniejszości 
oarodowych.

3) Dążyć do tego, by rząd 
dawał należyte poparcie i 
ochronę dobrowolnem u rucho­
wi asym ila tonk iem u  w inte­
resie warstw  żydowskich, któ­
re przeciw staw iają  się separa­
tyzmowi narodowemu.

Odbyło  się posiedzenie ra ­
dy Stow, kupców polskich z 
udziałem przedstawicieli sekcji 
zawodowych, oddziałów pro­
wincjonalnych, oraz delegatów 
z W ielkopolski i Małopolski. 
Przewodniczył obradom  pre­
zes Stow., p. Bogusław Herse.

Sprawozdanie z działalności 
S tow arzyszenia złożył dy re ­
ktor tej instytucji, p. W aita l-  
ski, podkreślając niewspół- 
mierność wielkiej obywatel- 
skości i ofia.ności kupiectwa 
pols'<~iego z represjami, stosó- 
wanem przez władze. Na­
stępnie nakreślił p. W arta lsk i  
obraz prac Stow, w dziedzinie 
poi tyki handlowej i omówił 
potrzebę zastosowania w ięk­
szego liberalizmu w imporcie 
z zagranicy, gdyż ograniczenia 
im portu  doprowadziły obecnie 
na rynku wew nętrznym  do 
zwyżki cen szeregu artykułów 
produkow anych w kraju, o 30 
proc. i wyżej.

R e p r e s j e ,  stosowane do han­
dlu w zakresie osobistego bez  
p i e c z e ó s t w a  k u p c ó w  i ich s k ł a ­
dów, spotęgowały e lem en tDie- 
pewności. Szereg zleceń, p o ­
przednio udzielonych, unie­
ważniono, ładunki zaś, które 
miały być do Polski wysłane, 
wstrzvm ano w drodze. Fatal-

Telegramy.
Anglji grozi katastrofa.

Strajk generalny rozszerza s i f .
Londyn, 6 kwietnia.

(Te!, wł.)

Dwie po górnikach naj­
większe robotnicze organi­
zacje w Anglji, kolejarze i 
metalowcy, postanowiły ró­
wnież przystąpić do strajku 
generalnego, jeśli rokowania 
ze strajkującymi górnikami 
nie zostaną wznowione na­
tychmiast. Za strajkiem o- 
świądczyło się 98 procent 
kolejarzy.

Z Rady ministrów.
Warszawa, 6 kwietnia.

(P. A. T.)
Rada ministrów na posie­

dzeniu dnia 5 b. m. obra­
dowała nad sprawami, zwią­
zanymi z Górnym Śląskiem, 
nadto rozpatrywała projekt 
umowy natury finansowej 
rńiędzy Polską, Czecho-Sło- 
wacją, Rumunją, Jugosławją 
i Włochami.

ne w r a ż e n i e ,  j ak i e  w y w o ł a ł y  
te r e p r e s j e  z a g r a n i c ą  o d b i ł o  
s ię  b a r d z o  n i e s y m p a t y c z n y m  
e c h e m  W p r a s i e  f i n a n s o w o -  
h a n d l o w e j  z a g r a n i c ą  i n ie  
p r z y c z y n i  się do  w z m o ż e n i a  
z a u f a n i a  z a g r a n i c y  d o  n a s z e g o  
ry n k u ,  co m o ż e  m i e ć  b a r d z o  
u j e m n e  s k u t k i  p r z y  sp e ł n i a n i u  
p r z e z  P o l s k ę  jej z a d a n i a  p a ń ­
s t w a  t r a n z y t o w e g o .

Co do o t w i e r a n i a  Dowych 
h u r t o w n i ,  u s t a l o n o  za sa d ę ,  iż 
na  p ro w in c j i  p o ż ą d a n e  s* bu r -  
towDie  o g ó ln e ,  w  s to l ic y  za ś  
i w  w ie lk ic h  o ś r o d k a c h  m i e j ­
s k ic h  w s k a z a n e  j e s t  t w o r z e n i e  
h u r t o w n i  b r a n ż o w y c h  s p e c j a l ­
nych  i ł ączenie  s ię  h u r t o w n i  
b r a n ż o w y c h  w s y n d y k a t y ,  c e ­
lem  u s k u t e c z n i a n i a  w s p ó l n y c h  
z a k u p ó w .

O m a w i a n o  w r e s z c i e  w n i o s e k  
s e j m o w y  p o s ł a  P o t o c z k a , M a j ­
c h r a  i inn ych ,  co  d o  p r z y m u ­
su  z o s t a w i a n i a  s k l e p ó w  o t w o ­
r e m  w  p o r z e  o b i a d o w e j ,  o r a z  
r o z p o r z ą d z e n i e  p. m i n i s t r a
a p r o w  zacji co d o  wyłączenia 
z o b r o t u  w e w n ę t r z n e g o  a r t y ­
k u ł ó w  z a g r a n i c z n y c h ,  o r a z  
r o z p o r z ą d z e n i e  i a d y  m i n i s t r ó w  
w p r z e d m i o c i e  ujawniania i 
w y k u p o w a n i a  p r z e z  r z ą d  a r t y ­
k u ł ó w  p o w s z e d n i e g o  uży tk u .

Reklama —  to pieniądz!

D r .  M ttd y c y n y

WflSYW KEKflŁO
(b. Lekarz Wenerycznego szpi­

tala w Będzinie.)

Specjalne choroby weneryczne 
skórne i moczopłciowe. Badanie 

krwi. Preparaty 606 i 914 
(Neosalvarsan).

Codziennie 12—2 pp.
5—7 wiecz. 

dai świąteczne 10—1 pp.

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

cs

B= c/s

M  O T O C M f l N ”  w SOSNOWCU Modrzę 
D L l \ U | U i 4 f I  jowska 15 w podwórzu,

która przefasonowuje fi farbuje kapelusze słom­
kowe oraz filcowe, damskie, męskie i dziecinne 
podług najnowszych modeli. Jako długoletni 
fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajowych 
i zagranicznych, prowadzę zakład pod własnym 
kierownictwem, posiłkując się maszynami, któ- 
 rych żadna inna firma nie p o s ia d a ,-------

b B
o.

CO BI et- 
CT® 
po W 
e+

Dom Handlowy HERG M p S Z Y G
S O S N O W I E C ,  T argow a  7 a

P o le c y : Śledzie i ryż we wszystkich gatunkach po 
cenach zniżonych, oraz odsekwestrowane mydła angielskie 
i holenderskie po cenie mk. 6000 za skrzynkę.

Oświadczenie.
W obec  roz s iew anyc h  fa łszywych p o ­

g łosek  ó moim wyjeźdz ie  do  R o s j i  i 
zw racan ia  się  do  mnie  z p r o ś b ą  o z a ł a t ­
w ien ie  różnych  s p ra w  w R os j i ,  o ś w iad ­
czam, źe z P o l s k i  nie  w yjeżdżam  i w na j­
bl iższych dniach  o tw ie ra m  p ry w a tn e  b iu ­
ro  m ie rn icze .  Z am ów ien ia  na w sze lk ie  
ro b o ty  p rz y jm u je  się

K, Dzierżanowski
ln ż y n ie r -G ó rn ik

Dąbrowa-Górnicza,
R ed en  róg  ul.  S ław k o w sk ie j  

i K r .  Jadw ig i .

L e k a r z  D e n d y w ta

A. Ingster
b. asystent berlńskiej poi kl nlki
Sosnow iec, ul. Warszawska 10.

Choroby zębów i jamy ustnej.
B adan ie  i leczen ie  zęb ó w  za pom ocą

e lek try czn o śc i.
O p e r a c j e  c h i rU tg . c z u e  jamy  

Ustnej .
Wzmacnianie chwiejących się zę­

bów odbarwianie =  ciemnych. 
Z ę b y  s z t u c z n e  na k a u c z u k u  

zlocie z podniebieniem i bez 
P l o m b y ,  i oro y i m o s t k i  na 

z łoc ie  i p h t y i  ie 
od 9—12 i 2 pp.—6 w niedzielę 

i święta od 10— 12.

Drobne ogłoszenia

Niemcy szukają rĘ 
pożyczki w Ameryce.

Londyn, 6 kwietnia. 
(Tel. wł.)

Rząd niemiecki czyni sta- 
o pożyczkę lOmiljar-r a n ia

dów dolarów w 
na zapłacenie odszkodowań 
wojennych.

Lecznica 
chorób kobiecych

D -ra I. EYSYBONTTA
SOSNOWIEC, ul. Małachowskiego

i *  11.

przyjęcia chorych 10 -12  i 5 • 7

DOK. MEDYC.

I ł .  BITNY-SZLACHTA
B. ordynat kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop, 
•ń 11—1 po poł: wiecz. od 6—8 

panie od 5—6.

m 2  1>I- Małachowskiego Hr. 16.

Dr. Nauk Hermetycznych 
Stanisław Kozłowsk 

określa: charakter, zdolności — 
jak opanować —nałogi, cierpienia 
moralne, zanik energji. — 
Sosnowiec, Kołłątaja 6, II piętro 

O d  4 ej do 7-ej wieczorem.
^ y ó z ek  dziecinny biały i krzesło 

wysokie do sprzedania. Sta- 
rososnowiecka Nr. 18 mieszka- 
nia 16.
^Jaginął dowód osobisty wydany 

przez gminę Drożejowice zie­
mi kieleckiej na imię Jana Ró­
żalskiego.
jkziewczynkę 5-eio miesięczną 

nie chrzczoną oddam na włas 
ność Wiadomość w .Iskrze*.
V  to udziela lekcji pisania na ma­

szynie oraz stenografji i na ja­
kich warunkach, zechce złożyć 
ofertę w .Iskrze* w Sosnowcu pod
„Mira*.______________ _________
TUłoda inteligentna oraz praco­

wita osoba z dobrymi świa­
dectwami poszukuje posady bu­
fetowej lub gospodyni Łaskawe 
oferty dla „Jadwigi" „Iskra* 
Sosnowiec.
Taginęło odroczenie wojskowe 

wydane w P. K. U. w Będzi­
nie na imię Mieczysława 2e- 
peckiego.

gkradziono książkę żywnościową, 
wydaną przez kopalnię „Morti­

mer" na imię Bronisławy Korwat. 
Zwrócić „Iskra" Dąbrowa. 
^Zaginęła książka żywnościowa, 

wydana przez kopalnię .Morti­
mer" na imię Mikołaja Gala. Zwró-
cić „Iskra" Dąbrowa.__________
'J'echnik budowy maszyn poszu­

kuje posady w charakterze werk- 
m»jstra lub kierownika mniejszej 
fabryki ewentualnie innej po­
dobnej posady. Oferty filja ,Jskry“ 
w Dąbrowie Górniczej dla Tech­
nika^  ______
Qkradziono legitymację z Pow. 

Kasy Chorych <na imię Jana
Niemca_______•_______________
^agfnęla kontrolka chlebowa na

irnię Józefa Jędrusika______
^aginą ł  gęsior biały z siwą łatką 

na głowie. Zwrócić do Choro- 
nia na ulicę Grabową Nr. 6. 
R a s z y n y  do szycia Singera i 

rowery oraz części do tychże 
najtaniej do sprzedania u Józefa 
Schabowskiego Dąbrowa So-
bieskiego Nr. 10.______________  ,
^ag iną ł  paszport wydany przez 

władze niemieckie na imię Mi- 
chała Zychy.________
gagm ęła książeczka legitymacyj- 

na wydana przez Pow. Kasę 
Choryćh w Sosnowcu na imię
Władysława Kowalskiego.______
Yaginął portfel, książka wojsko­

wa wydana przez P. K. U. w 
Będzinie i paszport na imię jJó- 
zefa Domagały. Znalazca zechce 
oddać w księgarni A. Gawęckiej 
w Sielcu.___________
Nauczycielka języka francuzkie- 

go lub niemieckiego i muzyki 
poszukiwana do dzieci domu pry­
watnego na prowincji w pobliżu 
miasta. Łaskawe oferty pod M M. 
Nauczycielka do Administracji
„iskry*1._____________  .
^kradziono kotrolkę chlebową 

Franciszka Maruszewskiego. 
2^aginęłagtymczasowa legitymacja 

wydana przez Magistrat miasta 
Sosnowca na imię Antoniego Treli. 
(Jhłopczyka 2 tygodniowego i 

chrzczonego oddam na własność 
Wiadomość w „Iskrze" Sosnu -
wiec._____________________
Qarbarnia „Sosnowiczanka* w 

Sosnowcu ul. Wysoka dom 
Zwolińskiego posiada na skła­
dzie skóry gotowe (chromy i 
giemzy) oraz przyjmuje do wypra- 
wy skóry surowe.
W d o w y  do 30 lat. cel matry- 

monialny. Oferty serjo Sosno- 
wiec do zapotrzebowania S. 
Nauczycielka z niemieckim po­

szukuje kondycji do Zakopa­
nego lub nad morze. Wiadomość 
„iskra* Dąbrowa.
2 aginął paszport wydany przez 

Magistrat m. Sosnowca na imię 
Hersz Grinblatt.
jjaginęła kontrolka chlebowa na 

3 osoby na imię Joska Gold- 
freinda.

Redaktor i wydawca Wiktor Monsiorski. D ruk  Edm und Mirek i S-ka w Dąbrowie ul. 3 Maja Nr 4.


